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CZW A R TEK , dnia 25 Sierpnia 1831 roku  ogodz.8 rano.
U r z ą d  M u n ic y p a ln y  M i a s t a  S to łe c zn e g o  

Ff-'arszawy.
(Dokończenie . )

Art. 13. Urząd Municypalny zapewni się , aby wła­
ściciele  domów stosownie do istniejących rozporzą­
d z e ń  zaopatrzeni byli w narzędzia ogniowe , abystu-  
dnie \V podwórzach i dziedzińcach w dobrym by ły  
s tan i e ,  i aby każdy właściciel  stróża lub w niedo­
statku tego najemnika do ratunku utrzymywał .

Art. 14. Wszys cy  ludzie  do s łużby  ogniowej nale­
żący; jako też dwudziestniey i sprycmajstrowie.,  no­
sić powinni znaki dotychczasoweini  rozporządzeniami  
przepisane.  — Oficerowie zaś mają nosić szarfy białe  
na lewej rece .

Al t. 15. Oficerowie dwudziestniey obowiązki swoje 
niedope łniający ,  karani będą podług praw wojsko­
wych; właściciele  domów zaś ,  klórzyby ludzi kon-  
trol lą objętych do ratunku niedostarczyli  lub z do­
starczeniem opóźnili  s i ę ,  ulegną karze , którą od­
dzielnie przepisy oznaczą.

Art. 16. Komendant  Poinpjerów We wszystkich  
szczegółach administracji i narzędzi porozumiewać  
się będzie  z Urzędem Municypalnym.

Art. 17, Przepisy instrukcji  z d. 17 Lutego t. r.

w czem się nie sprzeciwiają niniejszej organizacji ,  
w całej pozostają mocy.

Art.  18. Wykonanie niniejszego postanowienia,  
które w Dzienniku  Praw ma być umieszczone,  poleca  
się Komissji Rządowej Spraw Wewnętrznych i Pol i ­
cji , tudzież Jenerałowi  Gubernatorowi Miasta S t o ł e ­
cznego Warszawy.

w Warszawie  d.*9 Sierpnia 1831 r.
Minister Spr.  W .  i Policji Prezes Rządu w zastęp,  

(podpis . )  G lis zc zy ń s k i .  (podpi s . )  Moratvskx.  
Radca Sekr.  Jlny Rządu

(podpisano) A. P l i c h t a .
Zgodno z oryginałem  
Radca Sekr.  Jlny Rządu 

(podpisano) A. P l i c h ta .
Za Sekr.  Jlnęgó Komł  Rz. S. W .  i ’Policji

(podpisano) T o m a szew sk i  Sekr.  W.  
Zarazem zaś Urząd Municypalny wzywa właśc i ­

ciel i  domów w Stol icy tutejszej ,  iżby stosownie do 
Art. 44 -Postanowienia powyż wyrażonego ,  i s toso­
wnie do is tniejących roaporządzeń, zaopatrzyli  się 
w potrzebne narzędzia ogniowe , niemniej , iżby stu­
dnie i pompy ,  w podwórzach i dziedzińcach znajdu­
jące s i ę ,  wdobrym stanie i należytym porządku u- 
trzymywane b y ł y ;  nadto ,  aby każden właściciel



sl róźa l ub  w n iedost a tku  t ego na j emn ika  do r a t un ku  
na p r z yp ad ek  po t r zeb y  utrzymywał ' .

W Warszawie d .  20 S ie rpn i a  1831 r.

R ef e r en da r z  S t anu ,  V ic e -p r e zy d en t  
G e r  l  i t z.

J.  K.  Ordyniec.

K O M I T E T
o p ieku jący  się  zonam i i  dziećmi pow ołanego  do 

obrony o jc zyzny  rycerstw a.
Pod a j e  do wiadomości  pub l i c zne j ,  iż na dn iu  wczo- 

r a j c z ym  o t r zyma ł ’ od Komi t etu  Pol sk i ego w Lugduni e  
dwie  kwo ty  p i e n i ę ż n e ,  pierwsza  36-19 f r anków i 8 
c e n t im ów ,  d r uga  2712 f rank,  i 80 cent .  wynoszące 
z ł p .  11,387 g r .  28. J e s t  to nowy  dowód współczuci a 
wo lnych  F ra nk ów  dla dob ij a jących  się q by t  i wol­
ność .  K iedy  zimna pol i tyka gab ine tów zoboję tnia  
wszystkie  Na ro d y  na k rwawe  walki  nasze z p r zemocą  
d e s po t yzm u ,  se r ca  sz l ache tne  t em mocni ej  biją za 
uciśnionymi .  Wspan i a łomyś ln i  F r anc uz i  miasta Lu-  
gd un u  i jego  okol ic , dzięki  wam za oddany  b o łd  
s ł usznośc i  sp r awie  naszej .

Sena to r  Wojewoda P  r ezydu j ący  j
F. N a k w a ś  ki.

S ek re t a r z  Komi t etu  fi 

F. T o karsk i .

Je n era ł  Gubernator  M ia s ta  S to ł .  W a r s z a w y .
I Gdy  używanie m u n d u r u  Gward j i  Na rodowe j  przez 
osoby do takowej n ienal ezące ,  spr zeciwia  się p o rz ą ­
dkowi  s ł użby  i bezp ieczeńs twu pub l i c znemu;  p r z e ­
to wy da ł em  rozkazy  celeni z apobi eżen i a  wykrocze­
n iom tego rodzaju,  i o s t r z eg am ,  iż k toko lwiek  nie 
na leżący do Gwardj i  poważy się p r zywłaszczyć so­
bie  noszeni e mun d ur u  takowej ,  l e n n a  zasadzi e w ła ­
dzy Gube rna to rowi  Miasta oblężonego s ł użące j  , 
a mianowicie  na zasadzie a r t y ku łó w  101, 102 i 103. 
p r awa  wojskowego z dnia  2-1 G rud n i a  1811 r .  pod 
Sąd  wojenny oddanym i p o d łu g  ca łe j  surowości  
p rawa  u ka ra n ym  zostanie.

w War szawie  d. 22 S i erpni a  1831 r .
J ene r a ł -Dyw iz j i  ( p o d : )  Chrzanowski.

Je n era ł  G ubernator M ia s ta  S tó j .  W a r s z a w y .
Stosownie do u r ządzen ia  Prezesa  Rządu  Na r od o ­

wego z dnia 22 b.  m.  Nr .  13 po l ecam,  aby żaden 
wojskowy,  chociażby nawet  czynn ie  p rzy  arini i  nie 
uży ty ,  nie ważył  się pod  surowrą odpowiedzia lnością ,  
nosić ubiór  cywilny,  j ako t eż  n ikomu  m u n d u r u  i zna ­

kó w  wojskowych nosić Jnie w o ln o , kto do t ego nic 
ma prawa".

w W ars zaw ie  d. 23. S ie rpn i a  1831 r.  
i i_ - . J e n e r a ł  Dywizj i

( podpi s ano )  C hrzanow sk i.
Za zgodność S ze f  Sztabu 

P u ł k .  J .  N o j fo k .

A r y s to k r a c ja  W o jsko w a .
(D okończen i e . )

W y m i e n im y  j e szcze  n i e k tó r e  b ł ę d y  pos t ępowania  
i opinj i  na szy ch  a ry s tokra tów.  Któż i nny ,  jeżel i  nie 
oni J en :  D e m bi ńs k i e g o  świeżo p r zy by ł e go  z Li twy 
i n i eświadomego okol i czności  mie js cowych  p o c i ą ­
gnęl i  do tak m y l n e g o  i b ezp raw n eg o  k r o k u  , że  w y ­
dawszy rozkaz  dz ienny  do W o j s ka  na dn iu  17 b . m .  
w k t ó r y m  obwinia  wyraźni e  i z największą  pr awie  
pewnośc i ą  s t r on n ikó w Moskwy o wypadk i  nocy 15 
t.  m. ka za ł  aresztować ni ezwłoczni e  wśród  murów 
Stol icy Cz łonków Towarzys twa  Pa t r j otycznego , w ł a ­
śni e j a kb y  ci by l i  z r ządzi cie l ami  i p rzywódzcami  
k rw a w y ch  owej  nocy w y p a d k ó w ,  i sk ł a da l i  s t r o n ­
nictwo mosk iewski e .  Widz iano  na ul icach nasrożo-  
nyeh  dz ia ł ami  i zb ro jnem żo łn i e r s t w e in , j ak  po m i ­
mo obecność  J e n e r a ł a  G u b e rn a to r a  i n i ep r z e rw ane  
o b ra d y  Sejmu  , w naszej S to l i cy ,  na sam tylko u s t n y  
ro zk az  nowo mianowanego  Naczelnego Wodza p o d  
s t rażą doby tych  pa ł a s zy  p rowadzen i  byl i  ci p a -  
t r joc i  obarczen i  s r og i em po de j r z en i em  i z a r zu t em ,  
j a kb y  już p rzekonan i  o z łoezyństwo lub zbrodn ią  
s t a n u ,  j a k b y  szli na śm ie r ć  pe w n ą  i z as łużoną .  Mo­
żna ich by ło  dla wszelkiej  os t rożności  p r zy t r zymać ,  
ale to na mocy rozkazu  wydanego na p i ś mi e  p rzez  
obecnego  natenczas  w Stol icy J en e ra ł a  G u b e r n a to r a ,  
bez  pobudzani a  i s zer zen ia  t rwogi  po u l i cach ob l ę ­
żonego miasta , i bez  s t r a ży  doby tych  pa ł aszów lub 
bagne tów  p rz ypom ina j ących  nam czasy Kons t an t ego ,  
k tó r e  się n igdy  nie wrócą .  Pokaza ło  się wszakże 
z rozpoznan ia  sądu w o jen ne go ,  j a k  nam to w dniu 
onegda j szym obwieśc i ł  nowy nasz J e n e r a ł  G u b e r n a ­
t o r ,  że p r zy t r zyman i  cz łonkowie Towarzystwa  Pa-  
t r j o tycznego nie miel i  na jmniejszego udz i a łu  w k r w a ­
wych  wyp adk ach  nocy 15 b. m.  Itn chodz i ł o  j edyni e  
o z u p e ł n e  usunięcie  z wojska Jen .  Skrzynecki eg®,  
j a ko  wp ływem swoim mogącego p r zec i ąg nąć  i nadal  
na jzgubni ejs zy  dla nas sys tem zwłok i  i b e zp o t r z e -  
bnych  mStiewTowoń z wojski em chciwym boju.  W tym 
zamia r ze  udal i  się szanowni  pat r joc i  d.  15 wieczo rem 
do Rządu  N a r o d o w e g o , a na zanies ione  p r zez  s iebie
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p o d a n i e  u s t n e  w s p o s o b i e  p r o s z ą c y m  ,  o t r z y m a w s z y  
o d  R z ą d u  z a s p o k a j a j ą c ą  o d p o w i e d ź  c h o c i a ż  w w y r a ­
z ac h  d o ś ć  o g ó l n y c h ,  na  tej  o d p o w i e d z i  z u p e ł n i e  
p r z e s t a l i ,  i o n i c  wi ę ce j  wó w c z a s  j u z  s i ę  n i e  d o m a ­
g a j ą c ,  s p o k o j n i e  w r ó c i l i  do  s w o i c h  m i e s z k a ń .  S ł y ­
s z a no  n a w e t  k i l k a k r o t n i e  X .  K a z i m i e r z a  P u ł a s k i e g o  
p r z e m a w i a j ą c e g o  m o c n y m  i p r z e k o n y w a j ą c y m  , ale 
r a z e m  ł a g o d n y m  t o n e m  do z e b r a n y c h  t ł u m ó w ,  a b y  
s i ę  rozej s ' c  do d o m ó w i  ż a d n y c h  i n n y c h  n ie  z a m y ś l a ć  
p r z e d s i ę w z i ę ć  , bo  o d p o w i e d ź  R z ą d u  na  t e n  r az  p r z y ­
n a j m n i e j  p o w i n n a  j u ż  z a s p o k o i ć  u m y s ł y .

A  owo p r z e c i ą g a n i e  i z w l e k a n i e  s ą d u  na  J e n .  J a n ­
k o w s k i e g o  i j a k b y  u m y ś l n e  u w i k ł a n i e  go w d e n u n ­
c ja c j ą  o k n o w a n y  s p i s e k ,  do  k t ó r e g o  o n  a lbo  j u ż  n a ­
l e ż a ł  a lbo  n ip  z o s t a w i ł  ż a d n y c h  na  p i ś m i e  p r z e c i w k o  
s o b i e  d o w o d ó w  , p r z e c i ą g a n i e  s a d u  p o d  r ó ż n e m i  p o ­
z o r a m i ,  d l a  t e g o  j e d y n i e ,  że  s ą d  z ł o ż o n y  b y ł  na J e ­
n e r a ł a  n i e  n a  ż o ł n i e r z a  l u b  p o d o f i c e r a ,  owo p r z e ­
m i e s z k i w a n i e  N a c z e l n e g o  W o d z a  ze  s z t a b e m  w W a r ­
sz awi e  p o d  B l a c h ą  i u c z t o w a n i e  w t e n c z a s ,  k i e d y  
w  p o l u  d z i a ł a ć  n a l e ż a ł o ,  owa g ł ę b o k a  z aws ze  t a j e ­
m n i c a  w u k r y w a n i u  l u b  p r z e k r ę c a n i u  p r a w d y  w z g l ę ­
d e m  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h ,  a n a d e w s z y s t k o  t a j e m n i c a  
W p o r o z u m i e w a n i u  się  u s t n i e  i n a  p i ś m i e  z n i e p r z y ­
j a c i e l e m  n i e  d o c h o d z ą c a  n a w e t  do  R z ą d u  i S e j m u ,  
o t óż  są  n i e k t ó r e  z n a j g r u b s z y c h  b ł ę dó w '  p o s t ę p o w a ­
n i a  n asz ej  a r y s t o k r a c j i  w o j s k o w e j ,  na  c z e l e  k t ó r e j  
t a k  d ł u g o  się t r z y m a ł  J e n .  S k r z y n e c k i .

K i e  b ę d z i e m y  się  t u  w d a w a ć  w w y l i c z an i e  s z c z e g ó ­
ł o w y c h  b ł ę d ó w  o p i n j i  t ych  a r y s t o k r a t ó w  w o j s k o w y c h ,  
j e d e n  t y l k o  b ł ą d  i ch  n a j p ł o d n i e j s z y  w r o z l i cz n e  
z d r o ż n o ś c i ,  p o m y ł k i  i b ł ę d y  j u ż  na  p o c z ą t k u  n i n i e j ­
s z e g o  p i s m a  w s p o m n i a n y  , r o z b i e r z e m y  i oceniei r iy .  
N i e  d o ś ć ,  ze  oni  t w i e r d z ą  n n j o p a c z n i e j  , j a k o b y  o c a ­
l e n i e  w oj s k a  b y ł o  w d z is i e j s z y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  j e ­
d y n y m  ś r o d k i e m  o c a l e n i a  N a r o d u ,  z k ą d  n a j f a ł s z y -  
wsze  w y p r o w a d z a j ą  w n i os k i  o m ą d r o ś c i  p l a n ó w  S k r z y ­
n e c k i e g o  , j e s z c z e  .to s wo je  tw i e r d z e n i e  tak.  b e z z a s a ­
d n e  u s i ł u j ą  oprzeć ,  n a h i s t o r j i  u p a d k u  i z m a r t w y c h ­
w s t an iu  z n a sz e j  o j c z y z n y .  Na  d n i u  17 b .  m.  o f i ce r  
wyż sz eg o s t o p n i a  z a p e w n e  ze s z ta bu  główtnegoi  t a k  s i ę  
w  tej  m i e r z e  i ł o m  a czy ł  w j e d n e t h  t o w a r z y s t w i e  p r z y -  
p a d k o w e m  z r ó ż n y c h  osób z ł o ż o u e m .  , , J u ż  to d wa  
r a z y ,  m ó w i ł  o n ,  n a s z e  w oj sk o  j ro l s kie  o c a l e n i e m  swo-  
j e m ,  o c a l i ł o  p o l i t y c z n a  e i y s t e n c j ą  N a r o d u ,  r a z  g d y  
p o z o s t , a łe  z L e g j o n ó w  W ł o s k i c h ,  w e sz ł o  tu  z a r m j ą  
N a p o l e o ń s k ą  na  o d w o j o w a n i e  i o s a d z e n i e  K s ię z tw a  
W a r s z a w s k i e g o ;  d r u g i  r a z  j u ż  po u p a d k u  N a p o l e o n a ,  
g d y b y  n i e  W o j s k o  P o l s k i e  , p e w n i e b y  K o n g r e s  W  i e ­
d e ń s k i  o K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  ani  p o m y ś l a ł .  Z g o d z o -

n o b y  się j e d n o m y ś l n i e  na  r o z e b r a n i e  Ks i ęz tw a  W a r ­
s z a w s k i e g o  i n a  t er n k o n i e c ,  a l e  p r z e z  w zg ląd  na  
w o j s k o  m u s i a n o  u t w o r z y ć  j a k i e k o l w i e k  c h oć  s z c z u ­
p ł e  K r ó l e s t w o .  D z i ś  t e d y ,  m ó w i ł  d a l e j ,  c hoc i aż  
z nas k a ż d y  g o t ów  w a l c z y ć  i z g i n ą ć  za o j c z y z n ę ,  j e ­
d n a k  g d y b y  w y r a ź n i e  p r z e m a g a j a c a  b y ł a  s i ł a  m o ­
s k i e w s k a ,  l a k  i ż b y ś i n y  n i e  m o g l i  s i ę  s p o d z i e w a ć  
w ż a d e n  s p o s ó b  z w y c i ę z t w a ,  a le  t y l k o  l ę k a ć  s i ę  z o bu  
s t r o n  o k r o p n ć j  r zez i  , n a r e s z c i e  z u p e ł n e g o  r o z b i c i a  
i r o z g r o m i e n i a  n a s z e g o  w o j s k a ,  j a b y m  s a m  p i e r ­
wszy b y ł  za u k ł a d a m i . u

M o ż n a ż  n a s z e  W o j s k o  P o l s k i e  dz i s i e j sze  p o r ó w n y ­
wać  z d a w n e m i  l e g j o n a m i  W ł o s k i e i n i  a lb o  z w o j s k i e m  
b y ł e g o  K s i ę z t w ą  W a r s z a w s k i e g o .  O w e  s ł a w n e  ^  b o ­
h a t e r s k i e  l e g j o n y  P o l s k i e  w a l c z y ł y  we W ł o s z e c h ,  
E g i p c i e ,  H i s z p a n j i  , na  W y s p i e  S a n  D o m i n g o  z a s a -  
m ą  n a d z i e j ę  p o d ź w i g n i e n i a  k i e d y ś  u p a d ł e j  o j c z y z n y .  
A szczą tk i  t y c h ż e  s a m y c h  l eg j onów,  t a k  l i c z n i e  p ó ­
ź ni e j  p o m n o ż o n e  o c h o t n i k a m i  n i e  t y l k o  z K s i ę z t w a  
W a r s z a w s k i e g o ,  a le  ze  w s z y s t k i c h  d a w n y c h  p r o w i n -  
cyj  p o l s k i c h ,  i leż  k r w i  p r z e l a ł y  p o d  S m o l e ń s k i e m ,  
M o z a j s k i e i n ,  L i p s k i e m ,  na  r ó w n i n a c h  F r a n c j i  i B e l -  
g j i  , g d z i e  dla  r y c e r z y  t a k  w a l e c z n y e h  ws z ęd z i e  b y ł  
g r ó b  o t w a r t y ,  m o g l i  b y l i  do  j e d n e g o  w y g i n ą ć  w t a­
k i c h  n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  i p a s s o w a n i n  s ię  p r z e c i w k o  
ca ł e j  na z g u b ę  N a p o l e o n a  s p r z y s i ę ż o n e j  E u r o p i e .  
Czyl i ż  s i ę  o s z c z ę d z a l i  n a  o bc ej  z iemi  i za o b c ą  j u ż  
wa lcz ąc  s p r a w ę  n i e m a l  b e z  n a d z i e i .  B y n a j m n i e j  —  
o ws z e m  p o w i e d z i e ć  m o ż n a ,  że  i ch  tyięcej  o s ob i s t a  
o d w a g a  niże l i  los w o j n y  o c a l i ł .  T a k  o c a l o n e  r y c e r ­
s t wo m o g ł o  z a s ł u g i w a ć  na wie lk i  w z gl ąd  n a w et  u n i e ­
p r z y j a c i ó ł .  A na sz e  d z i s i e j s ze  wo jsko  w większe j  p o ­
ł o w i e  Ze ś w i e ż y c h  t e g o c z e s n y c h  o c h o t n i k o w  z l o z o n e ,  
k t ó r e  o d  b i twy  O s t r o ł ę o k i e j  n i e p o t r z e b n e m i  t y l k o  
p o c h o d a m i  b y ł o  n u ż o n e ,  m aż  m y ś l i c  j u z  j e d y n i e  o 
w ł a s n e  iii o c a l e n i u  p o d  p o z o r e m  , że  p r z e z  to i o jc zy ­
z n ę  ocal i  ? m a ż  w y d a ć  b e z  b o j u  i b e z  w y s t r z a ł u  S t o ­
l ice  K r ó l e s t w a  M o s k a l o w i  , a s a m o się d o b r o w o l n i e  
r o z b r o i ć  , a lbo z e j ś ć  na w s k a z a n e  s o b i e  t y m c z a s o w o  
m ie j s ę e '  p r z e z  B a sz k i e w i c z a  ? T a k i m  c z y n e m  j a k i ż  s o ­
b i e  w z gl ąd  z j e d n a ł o b y  na s ze  p o d z i ś d z i e ń  b o h a t e r ­
sk i e  w o j s k o  u l u d ó w  E u r o p y  ? jaki  w z gl ąd  u M i k o ł a ­
j a ?  Czy  o c a l i ł o b y  o j c z y z n ę ?  i c h o ć b y ,  co n i e p o d o ­
b n a ,  u ł o ż y ł o  się  z P a s z k i e w i c z e m  p o d  n a j ko r z ys t n i e j ’* 
s ze ini w a r u u k a p i i , g d z i e ż b y  z n a l a z ł o  r ę k o j m i ą ,  ze  
te u k ł a d y  z o s t a n ą  święc ie  d o t r z y m a n e ?  D l a  c z e g o b y  
się  m i a ł o  od S e j m u  i N a r o d u  o d d z i e l a ć  i w s p r a w i e  
p os po l i t e j  d z i a ł a ć  s a m o w o l n i e ?  Cz y  n i e  z g u b i ł o b y  
-raczej  na z aws ze  o j c z y zn y  t a k  b l i s kie j  s wo je go  o s w o­
b o d z e n i a ?  N i e c h  na  to w s zy s tk o  o d p o w i e d z ą  nas i
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arystokraci  wojskowi,  k tó rych tylu namnożył  Jen.  
Skrz yn ec k i ,  niech się zarumienią p rzyna jmnie j ,  że 
nareszcie spadła z ich oczów i twarzy zasłona.

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
Wczorajszej  nocy oddział  naszej jazdy z korpusu  

Jen.  Romarino , uderzy ł  na 3 plutony moskiewskiej  
kawalerj i  w Karczewie s to jącej , rozbi ł  j e ,  ki lkunastu 
u b i ł ,  a ki lkudziesięciu wraz z końmi zabra ł  do n ie ­
woli , między któremi  j ednego  Majera , j ednego Pod­
pułkownika i jednego niższego of icera .— Byłby od­
niós ł  nierównie większe korzyści , gdyby nieprzyja­
ciel  nic b y ł  ostrzeżony przez żyda o nadchodzących 
Polakach.  — Po południu dochodzi ły wieści ,  że Je­
ne r a ł  Romarino później, daleko znaczniejsze nad Go- 
łowinem odniósł  zwycięztwa i zabra ł  "kilkanaście 
armat.

— Główna kwatera Paszkiewicza- by ła  w N a d a ­
rzynie.
"< — Romuald Hubę mianowany został  Refe renda­
rzem  Stanu z przeznaczeniem do Wy dz ia łu  Wyznań 
i ©'świecenia, tpdzież Sprawiedliwości przy Rządzie 
Narodowym.

> _  Dok tó r  Automarchi  za gorliwość swoją w lecze­
niu1 rannych woiowników naszych,  dostał  krzyż ka­
walerski  , s łychać j ednak że wyjeżdża na powrót do 
Fran  cji.
—  Utrzymują że cholera w Warszawie znacznie 

zmniej szyła się.
— Je den ' ze  zbieg łych Rossjan zapewnia r  że cała 

armja nieprzyjacielska,  przeszła W is łę  przez kraj  
P r u » s k i , wygodnym mostem w Toruniu , a przez 
most  pod Nieszawą przeszło tylko 6000 piechoty.  
Zapewniał  także że dwa pułki  dragonów pruskich 
znajduje się przy  armji najezdniczej ,

— Z Modlina wysłany oddział  naszyeh żo łnierzy ,  
zabra ł  znaczną i lość żywności ,  nieprzyjacielskiej ,  
opanował  wkilku mrejscaeh przewozy i  aż pod Toka-  
r y  się posunął .

—  Potyacka w dniu 17 w której  straci l jśmy na r e ­
konesansie  ku Ołtarzewu dwa bataliony i dwa dzia­
ł a ,  by ła  nader  chlubną dla naszego oręża.  P rzeszło 
3000 jazdy Kosjiskiej k i lkakrotnie  uderzało dla roz­
bicia naszej piechoty,  ale nadaremnie;  nieprzyjaciel  
s t r ac i ł  w zabitych i r annych więcej niż było naszych 
walczących, obstąpiono nareszcie naszych ar tyleryą,
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która ich z bliska kar taczami r az i ła .  Około dwie­
ście zdołało ujśdź, szczupła liczba pozostałych mu­
siała się poddać nie widząc z nikąd ra tunku.  Tylko 
pięciu oficerów pozostało zdrowych,  reszta rannych 
lub zabitych.  I aszkiewicz kazał  sobie p r zy pr ow a­
dzić jeńców i chwalił  ich męzlwo. Żo łn ie rzy kazał  
częstować wódką; ale pierwszy do którego się uda­
no, wylał  ją na ziemię i oddał  próżny kubek .  Żof-  
nieńz nasz ciężko ra n n y  który się tu ł a ł  koło pobo-  
jowiska,  zdołał  zwolna przy wlec sią. do swoich; opo­
wiada iz widział . jak Itossjanie razem z t rupami g rze­
bali  w ziemię żyjących jeszcze ciężko rannych  wo­
jowników naszych !

—  Dnia 10 b.  m. Porucznik Szkl iński ,  z pułku 9 
ułanów dostawszy pozwolenie przejścia na d rugą s t a ­
nę Bzury,  tylko w 7 ludzi aa koniach,  wybrał  wa­
chmistrzów: Tomasza Mrozowskiego, Eraz:  Żbroż-
ka,  Bała, Bieleckiego,  żołnierzy:  Krasińskiego,  T o m ­
czyka,  Stańczyka,  do tej małej  wyprawy p r zy ło ż y ł  
się i Porucznik Białoskórskf,  2 pu łku  kal i sk iego ,  
przeprawiwszy się wpław przez Bzurę,  bez najmniej ­
szej przeszkody przęśli  około obozów nieprzyjaciel­
skich do wsi Zdziarowa, z drugiej  s t rony tej wioski 
usłyszeli  zapytanie kto Jedzie 3 razy: na ich od­
powiedz ruska  piechota strzeli ła,  na co Porucznik 
Szkliński,  j k r z y k n ą ł■ głośno stosownie; "na fem się 
skończyło,  a doieebawszy do wsi Rybna i dowiedzja- 
wszy się o kwaterze Paszkiewicza,  wrażali  do wsi 
Zdziarów, gdzie 9 Kozaków na nich napadło,  k r ó t ­
ko z nimi t rwała rozmowa,  bo najwięcej w 5 minu­
tach, zabrawszy 2 do niewoli i 5 koni reszta t rupem 
pad ła ,  tak będąc,  kontenei  z zabrania niewolników, 
z zdobyczą maszerowali ku obozowi swemu,  aż pod 
wsią Kontami napada na nich 2 plutony kozaków pod 
dowództwem 2 officerów, Bohaterowie nasi z nieza­
chwianą stałością i męztwein,  pod dowództwem wa­
lecznego] Szklińskiego,  konie i różne rzeczy zdoby­
te puszczają i znadzwyezajną śmiałością uderzają 
na 6 razy przewyższającą si łę,  walą k i lkun as tu 'n i e ­
przyjaciół  na z i emię ,  Mrozowski bierze jednego 
z officerów kozackich do niewol i ,  lecz ten chciał  
sobie postąpić zdradziecko; Zbrożek widząc Mrozo­
wskiego ,'w złempołożeniu , wtyka w nieprzyiaciela 
lance tak mocno,  że jej napowrót  nie móg ł  wyiąć, 
reszta kozakow umyka,  a nasi bohaterowie wrócili 
do obozu z korzyścią; prócz Stańczyka żołnierza ,  
k tó ry ęd gromu kul karabinowych z lewego sk r zy­
d ła  padł  ofiarą, j
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